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Zawarcie. Wiadomości kraiowe. —  Wiadomości zagraniczne: Niemcy. —  Wiadomości rozmaite. 
—  Wiersz o ś p. Xiedzu O nufrym  Kopczyńskim . (D okończenie.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
I ’ a t e v o t s c z k e  O f i a r y .

Tylokrotnie okazane usiłowania ze strony J. O. 
Cięcia Jm ci C.iedroycia Biskupa Zmuydzkiego i 
Kawalera do ulepszenia losu Inwalidów nie ograni- 

Slę na iego własney osobie, za pośrednictwem 
ainowiom iego Kanonicy Zmuydzcy i rozmaitych 
a \owey ayecezy i parafii plebani, poinformowanemi 

zosta i o wychodzącej narzecz Inwalidów gazecie 
yv lęzy tu polskim; a idąc za przykładem szanownego 
i dobrego pasterza, nieomieszkali według mo7,no- 
Śći wesprzeć takowych synów oyczyzny, przesy- 
laiącdo Komitetu opiekniącegosię ich stanem rubli 
as*. U7 5 , s których odtrąciwszy za cztery żadane 
nu mera gazety należną cenę, weszło do kassy Inwa­
lidów rubli 115.

Dnia 5 b. m. w tuteyszym Katolickim Kościele 
odprawiono żałobne nabożeństwo, i obchod po­
grzebu ś. p- Xiedza P inguilli, który 3. b. m . chwa- 
J*. e zakończył życie. Śmierć iego przyniosła 
Wv? Ła| OVVi,ną stratę Chrześćianom Katolickiego 
ChrvT*3 W ,tl,p)rs7'p/  sto!k7  > opowiadał on naukę 
zwvm "Sa * Pravv^7j’pw'*p apostolską godnością, z 
W  .i •'V? Bourdalou i Massilliona. Jeszcze w

1P 1 Piątek to iest Marca szanowny ten Ka-
1 8 1 7 .

—■ —mmmm—— — — — — ——— — — »

płan z mieysca poświęconego na opowiadanie prawd 
Boskich zachęcał Chrześćiian do naśladowania ich 
zbawcy, i mowę swoią podzieliwszy na dwie czę­
ści, pierwszą tylko powiedział, a drogą odłożył 
na czas póznieyszy; kiedyż ią usłyszym ! Na po­
grzebie iego tak wielkie mnóstwo było  ludu, i i  
policyia musiała by d i użytą do przeszkodzenia, 
aby się zbytecznie nienaciskano do kościała. 
Prawdziwy tal dawał się widzieć na twarzy każdego, 
i przekonywał o wielkości straty.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N r E M C Y.

Z  B e r lin a , 11. M arca. * 
Rzeczywisty Tayny Radca Klew itz mianowa­

nym został przez Króla, Ministrem Sekretarzem 
Stanu przy nowey Radzie Państwa.

Roskaz Królewski 7 . b . m . zawiera: W  celu 
odwrócenia nadużyeiów iakie wyniknąć moga z 
sztuki magnetyzowania, pozwala się samym tylko 
approbowanym doktorom używać magnety zmu do 
leczenia chorob; Doktorowie takowi powinni co 
trzy miesiące zdawać sprawę w iakich chorobach 
i z iakim skutkiem używali magnetyzmu ; donosić 
oraz powinni o wszelkich swoich tey mierze uwa­
gach, i wydarzeniach, które się ukazały przy ma- 
gnetyzowaniu.
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W I A D O M O Ś C I  WO J E N N E .



  Ponoszą z B r ttx e lli  iż poseł Hiszpański znay-
duiący sie przy tam ecznym  dworze , zapozwał 
przed sąd redaktora dziennika : le v r a i  L ib era l
za pomiesczone w nim  nieprzyzwoite a rtyku ły  ty ­
czące się wspomnionego p o s ła , i iego oyczyzny.

Zi S z tu tg a r d u ,  24. M arca.
Król potwierdzić raczył D oktora f-V ei\haar  w 

znaczeniu W ice-P rezy d en ta  S tanów , w ybranego 
przez zgromadzenie Stanów.

Na posiedzeniu 2 2 , Prezydent Stanów ob iaw ił 
zgromadzeniu listyr Jeb . K M . odpowiadające na 
A dressy Stanów. O ne są następuiące : 

fV ilh e lm  i  t, d.
Kochani i W iern i poddani ! Czytaliśm y wasz 

Adress pod datą dnia wczoray sz.ego, i dziękniem y 
za uczucia iakie nam  oświadczacie. S tern większem 
ukontentowaniem  odbieram y wyznanie w as/ey 
wdzięczności za dobro któreśm y usiłow ali wam 
sprawić od czasu w stąpienia na tro n , iako też za 
pewność korzy stnych praw ideł służących za zasadę 
konstytucy i przez nas w am  daney ; s tern większem 
ukontentowaniem  m ów ię odbieram y takowe oświa­
dczenia, gdyż one zapewniaią nas, i i  w y z swoiey 
strony łącząc się do wykonania oycowskich naszych 
zam iarów , wspólnie z nam i działać będziecie aby 
ustalić konstytucyią. W ewszystkich czynnościach 
rządu iedyny m am y zam iar, ieden widok a ten 
iest pomyślność ukochanego nam  ludu , za nay 
świętszą zaś m am y powinność staranie o wzrost 
oney i trw a ło ść \ podobnież w  tern w ielkiem  dziele 
samo uczucie i wykonanie takowych starań , będzie 
kierować w szystkiem i postępkami naszemi. Z wa 
szev strony wtenczas będę m ia ł prawdziwy dowod 
wdzięczności, kiedy m nie s prawdziwą gorliwością 
i usiłow aniem  pomagać będziecie w  sprawach ty ­
czących sie dobra i pomyślności kraiu , kiedy bez­
stronnie , i bez żadnych widoków dobro powszechne 
O yczyzny będzie iedynym  przedm iotem  wspól­
ny cli usiłowań i starań.

w Sztu tgardzie, 19* M arca 1817 roku.
W ilh e lm .

O dpow iedz. K ró lo w e j !
M oi PanowieJ O debrałam  list wasz 18 b . m . 

W którym  wyczy tnie od was iako od reprezentan­
tów narodu W irtem berskiego , uczucia wdzięczno­
ści za okazana przezem nie pomoc ubogim  w czasie 
teraznieyszev drożyzny. Dopełniając takowey 
uczynności, dopełniałam  razem  i nayświętszego 
obowiązku , i nayew ałtow nieyszey potrzeby serca 
m oiego to iest pomagania b ied n y m , z stopnia na 
którym  podobało się Opatrzności m nie  umieścić.

Roskosz któzą stąd uczułam  powiększona została 
staraniam i, iakie się dały  widzieć s każdey strony 
w  celu posiłkowania m nie w takowych zam ysłach; 
naby łam  oraz przekonania : iż dobroczynność iest 
n iem ylną cechą charakterów dobrych i sprawiedli­
wy cb W irtem berczy ków Fundusze przeznaczone 
na wsparcie niesczęśliwych uważać odtąd będę za 
naypierwsze przedm ioty powinności m oich i starań, 
a dopełnienie ich tem  milsze m nie będzie, kiedy 
w  onym  upatruję Źrodło i wzrost pom yślności i 
sczęścia moiego własnego , oraz ty m  sposobem 
mogę okazać wdzięczność m oią za starania rep re­
zentantów narodu v\ irtem berskiego.

Jestem  z prawdziwą życzliwością
K a ta rzyn a .

W Sztutgardzie , 19. M arca 1817 roku.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
—  X iężna Orleańska b y ła  spożegnaniem u Króla 

Angielskiego. Dzień 8. Kwietnia nacznaczony iest 
na Jey  w yiazd , na zawsze opuscza Anglią i iedzie 
w tow arzystw ie X iecia małżonka swego do Francy i.

—  N iedawno b y ło  zgromadzenie narodu w B a t  
znaiomy H unt ukazał się ta m , w  celu mówienia 
w edług swego zwyczaiu , ale nad w łasne oczeki­
wanie z iaw nem i oznakami nieukontentowama 
przy iętym  został. Zewsząd odzyw ały się głosy 
« niepotrzebuiem y Hunfa!  niepotrzebuiem y Spa- 
łieldskiego zgromadzen a 1 niech on siebie uważa 
i napomina. C hc ia ło  się iednalźe Hnntowi mówić
z o k n a  K aw iarn i ;  ale przypom niano  m u o p o s ta ­
now ienia  o bu n to w n ika ch , i to go zniew oliło  do 
spokoynośći.

.—  Odkopywania W Pom peium  zawsze się s 
czynnością przedłuźaią . znaleziono leszcze piękny 
pomnik, gd z ie  cała moc sztuki, i starożytnego smaku 
naydokładniey wydane. T rzeba rozum ieć iż 
jnieysce na którem teraz pracuią, b y ło  naypię- 
k n i e y s z ą  częścią tego miasta.

W  I E  K S Z  
o

i .  p .  X i ( d z u  O n u f r y m  K o t  c z y n  s k i m .

(  Dokończenie .  J

K o p c z y ń s k i , t y lu  razem z w alo n  k lęsk  c ię ża re m ,  
Mąż z duszą g o rzk ich  uczuć p rz e ię tą  n a d m i a r e m ,  

W ła s n e y  z ie m i  n ie  może d łuźey znieść w i d o k u ,
N a  k tó rey  iako  Po lak  iux n ie  s taw ia  k ro k u .
R zuca  ią . • ■ a z l i ibem i ro i s ta ią c  p r o g a m i ,  
W sz y s tk ie  sw o ie  rzevyaem i ślady sk rap ia  ł z a m i . . .  .



Lecz w in n y  h o łd  zasłudze w  przepaściach nie to n ie , 
K r/da ziem ia ią ż y w i, każde pieszczą d łonie :
T ak  każdego przeym niąc sw em  dziw nem  w rażeniem  
K o p c zy ń sk i , zawsze ieden . . . w szędzie uw ielb ien iem  !

N ied ługo  przecież obcy kray  męża posiada . ( )
T e n , co rów n ie  połnocą , iak i  cnotą wkłada,
Zw raca skarb d rog i ziom kom  na oyczyzny łono .

T ym  czasem, k iedy mężów naj gorliw szych grono (**) 
Chcąc przesiać potom ności ostatnie zadatk i,
Z b iera  szcząiki naydroższe u traconey M atk i, 
K opczyński ich zabiegów  w spółdziałacz g o r l iw y , 
P rzyym uiąc n ow y  ciężar iak  oyciec tro sk liw y , . . *
W  zarządzie Z grom adzen iem , w  m łodzieży ośw iacie , 
S taw ia opór n iezłom ny ostatn iey  zatracie. . . .

Ale zawsze ciśnionym  pod  iarzroem przem ocy ,
N ie dla nas iuż dzień iaśniał pogrążonych w  n o c y ;
S topniam i p rzy tłu m ian y  sw obody dar św ięty
Już p raw ie  w  w szelk ich  krokach m ia ł zostać o d ię ty ;
Juz w spom nien ie  nareszcie o nas w  ludziach gasło  . . .
Kiedy Jędza do m ordów  now e dała liaslo!
I znów  pogrom  straszliw y k rw aw ego w zburzenia
Dość nędzny p o b y t ludzi na p iek ło  zam ienia !
VYszysthiemi wściekłość m io ta , w  w szystk ich  miecze

d ło n i :
A m ocą w ym ierzonej1 w zaiem  na się b ron i 
C i tracą swe zdobycze na zb rodni oparte ,
T am ci w  p o w ro t zysku ią , co m ie li w ydarte .

N ie m iiaią pożogi n igdy  naszey z ie m i;
Staie P o l a k  do krw aw ey  rozpraw y  z w szystk iem i :
A św iętem  hasłem  kra in  pow stan ia  n ie s io n y , 
N a js tra szn ie j szy zap ew n e , bo walczy skrzj'w dzony . 
W  praw ości dzieła sw ego całą m oc p o k ła d a ,
W alczy m ężnie! zwycięża . . . przebóg! i upada . . .

Jako pożar uk ry ty  w  iskierce zbyt drobney 
Z artk im  ogniem  w y bu  ch a p rzy  ch w ili sposobnej', 
W szystk iem u niesie zgubę w  gw ałtow nym  p o lo c ie , 
W szystko n iknie w pożerczym p łom ien i zam iocie . . . 
W  te m , gdy w  schyłku pożogów  iuż reszty  zatraca, 
D o p ie rw sze j sw ey nicości p rzy tłum iony  w raca.

T ak  P o l a k ,  obudzony z ciężkiego uśp ien ia , 
W ybucha całym  ogniem  s ilj- odrodzenia!
Gdzie go ty lko  najdroższy  pow stan ia  głos w o ła , 
Staw ia ro ty  niezłe,m ne z w alecznego czo ła ;

(*) Kopczyński w p o dróży  sw o iey  zw iedziw szy  Cze­
chy i ]\Jorawy  w rócił do kraiu w roku 1799.

(**) T ow arzystw o  P rzy ia c io ł nauk w PVarszawie  
zaw iązane od roku i8 <>0» którego  K opczyński zaw sze  , 
czyn n ym  b y ł  członkiem .

Po w szystk ich  częściach św iata leie k rew  obficie ,
B yle z sw ego u tratą oyczyznie d a ł życie . . .
W  te m , zw rócony przeciw ną w olą p rzeznaczenia,
Cofa się w  daw ną przepaść ciężkiego uśpienia.

L ecz iak p ło m ie ń , choć w  ciem ney u k ry ty  postaci , 
N igdy  sw oiey dzielności i życia n ie  tiac i .
T ak  m iłość sw oiey z ie m i, iak ko lw iek  s t łu m io n a ,
N ie m ogła z serc Po laków  zostać w ygaszona. . .
Próżno w szystk ich  p rzeciw ieństw  ogrom  na nię godził! 
P rz y sz e d ł., co ią o c e n i ł . . p rzy szed ł. . co nagrodził.

T en , co w  N iebios zastępstw ie zstąpiw szy na ziem ię 
P ostanow ił z przepaści ludzkie w yrw ać  p le m ię ;
Co samą tchnie ludzkością , iey  oddany cały  . . •
W zią ł by t nasz A l e x a n d e r  za u d z ia ł sw ey chw ały , 
Oży w ia w szystko razem  . . .  a w pośród dziel m nóstw a 
W idoczną znaczy cechą w p ły w  samego B óstw a • . 
Z rzeka się rodzay ludzk i toczyc bóy strasz liw y  • • - 
N a k rw aw em  po lu  M arsa w schodzi szczep o liw y ; 
Każdy w  ścisłym  obrębie najśw iętszego  p raw a 
I  rozum ney w olności 1 szczęścia d o zn aw a;
W szelkie zrzódła  nauk i dla w szystk ich  o tw arte  . . 
W szystko na n iew zruszonych  zasadach oparte !

Ale w ie lk i M onarcha , co w  m ądrości duchu 
W szystko pod ług  iey zasad chce przyw ieść do ru c h u . 
Na nauce k raiow ą sadow iąc szczęśliwość ,
Chce m ieć w ynagrodzoną uczonych gorliw ość .
W  uw ieczn ian iu  ich  im ion  sw oie n ieśm ierte ln i! . .

Jego w zorem  P rzyw ódcy  k ra io w i N acze ln i, (*) 
Łącząc w  sw oie całego narodu  życzen ia ,
Znaczą dzień uroczysty męża uw ieńczenia. ('* )

Czyież k iedy  rodaków  zjednoczone d łon ie
M og ły  godniey  w  w dzięczności laurem  w ienczyc skid 

0 J 0 n ie  ? 1
Kogoż clilubniey  w ym ow ą będzie m ów ca sław ił
N ad te g o , co naypierw szy iey praw a o b iaw ił ?
K tóż, gdy sław a don iosła  o zam iarze św ię ty m ,
N aytk liw szem  uniesieniem  nie został przeiętym .

Już w szelakiey godności po łączone stany 
Zapełtiiaią p rzyby tek  męża czci oddany ;
W  każdym się chciw a żądza ciekaw ości żarzy . . .
N a każdego m aluie n iecierpliw ość tw arzy ;
Już się w szyscy paść zdatą n a jm ilszym  w idokiem  . 
K iedy w chodzi zg rzyb ia ły  Starzec w olnym  k rek iem l

(*) T V in n iiin y  w ynagrodzenie zasług  Kopczyńskie 
J T i . H rabi S . Potockiem u M ? K . VI' ■ R . i O. P.

(**) 3°- L is to p a d a  1316 roku , będący razem  d n il 
urodzin  Kopczyńskiego.



VV p o ły  martwym językiem lubych gości w ita . . .  
Każdy dlań z poważeniem . . . wszystkich serca chwyta : 
Jak oyciec w yższy w iekiem  staie w  gronie d z iec i,
Jak sionce, pełny zasłu g , wpośród ziomkom św ieci . .

Naznaczona obrządku w ybiia godzina, 
t iuż się nieśmiertelne dzieło  rozpoczyna j 
Al iakby zastępitiąc w  wyrokach N ieb iosy ,
Wznoszą się nad moc sw oię śm iertelników g łosy ... (*) 
Caźdy w  zachwycaiącym przedmiotu rozbiorze 
Jose męża dzieł naliczyć , dość sław ić nie może . . ,

Przyszła chw ila nareszcie całego w zniesienia . . .
., udzie Bogom podobni . . . gmach się w  Olim p zmie-

* Ilia . . .
)o iednego przelana w szystkich celu dusza, 
eden oddech ożyw ia , jeden przedmiot wzrusza . . .  
t ę , na którey zasług chlubną n iósł osnowę , 
okrywa w ien iec chw ały  siwą Starca głow ę . . .  
ilachetney cień skromności męża twarz o słon i, 
w  nadmiarze uczuciów  radości łzę roni . . . 
m uicy dbały na w szelkie z w szystkiego w y z u c ie , 
marłby iuż szszęśliwy . . . gdyby zgasło czucie.
0 go w znosi nad m ożność, a wdzięczności siła
r przytłum ionych iuż piersiach jeszcze g łos w znie­

ciła . . .
kże drogi ! iak świętyr! chw ilo  uniesienia ! 
ebędąż nigdy ludzie w  m ocy zawdzięczenia! . . .
11, którego wśród trudów spędzony w iek  cały'
1 naywyższey śmiertelnyck doprowadził chw ały ,  
irego zgrzybiałości zda się grób w ygląda ,
w y  niesie nam w ą tek —  now ych laurów  żąd a .. (**)

)  szczęśliwy narodzie! o Polsko szczęśliwa! 
ieyże udział chw ały  na ciebie dziś spływ a! 
roie dzieło dzisieyszy w iek  tysiącznym poda, 
a w ieńczy zasługę z tw oich rąk nagroda;

może twa się nie wznieść naywyżey ośw iata,
:ie tak chlubna dosięga uszonych zapłatę;
T sądzie potom ności biorąc hołd  w spaniały,' 
en ci w róg nie uym ie należytey ch w a ły !

ecz , cóż to za straszliwy zamęt niesion z chmurą 
eżą rozkosz na boleść zamienia ponurą ! . . .

) M ie l i  głos : Jmość X iądz  Prowincyał  S aw ick i, 
fć X ią dz  Kanonik  S zw eykow sk i, w końcu, przed  
intern medalu Kopczyńskiem u, JPP .̂ Hrabia S. Po- 
i M .  K .  PV. i ł .  i O. P.
') Kopczy ński w mowie sw o iey  m ianey na podzię- 
tnie doniost ziomkom o nowo przez siebie ukończo- 
gram atyce  ięzyka Polskiego , która ma wkrótce 
tó z druku.

— — —
Co znaczą te szpiźowych narzędzi o d g ło sy ,
Z ludzkim iękiem zmięszaue biiące w  niebiosy !
C o , to kirem pokryte chce obiawić łoże 
W  leyże samey św iątyni . . . ( * )  o losy ! o B oże!

A w ięc ten , który' pierw szy dzikie m ów y rysy 
Pod niezm ienne podciągną! w ielk i mąż przepisy;
Co tyle dla narodu światła przysposobił,
I sw oie Zgromadzenie z taką chwalą zdobił;
Co w szelki los oyczysty z sw oim  dzielił losem ,
Pada mąż nieśmiertelny srogim śm ierci ciosem ! . . (**)

Kogoz w idok zakrzepłych iego zw łok  nie w zrusza?.. 
Czyiaz nad ciężką stratą nie zaięknie dusza?
Zda się . . . że opłakuiąc nielitość w yroków  
Naród cały w  boleści, wpośród łez p otok ów .
Tracąc tego co m o w y  ukształcił budowę ,
Z Kopczyńskim  się nauczył . . .  z nim utraca m o w ę .. .

L ecz dopókiż będziemy gorzkie łzy ron ili!
Czyż on dla nas obumarł ? czyśmy go stracili?
Na nietrw ałym  oparta ludzi sława czynie 
Z szybkim czasu ubiegiem w  niepam ięci ginie . . .
Lecz kto oparł swą chwałę na lauru zaszczycie,
Ten udział śmiertelnego w  w ieczne zmienia życie.

Dobrze o tem mąz w ie lk i w  sercu sw oiem  tu szy ł, 
Kiedy go w idok  śmierci bynaym niey nie w zruszył . . , 
W idział kres sw óy sp e łn io n y ... bo w  osnow ie czynów  
Oglądał św ietne pasmo następnych w awrzynów .
N ie zawiedli go lu d zie , gdy w  zasług nagrodzie 
Odebrał z rąk sw ych ziom ków  laur w  w łasnym  na­

rodzie.

I próżno w ściekła zazdrość, w  potw aize oblita,
Na w idok uwieńczenia Kopczyńskiego  zgrzyta . . .
Choc piekielnym  w re iadem . . .  stema paszczy w oła  
N ie zetrze blasku chw ały z wieńczonego czoła :

A gdy w  licznych następstwach z późnym w iek ów
zbiegiem .

D zieła  iego wieńczone d ługich  lat szeregiem ,
Ulegaiąc powszechnym  nietrwąłości losom ,
Koniecznym się nie oprą zatracenia ciosom.

Kopczyński  nad czasowe w zniósłszy się przedm ioty, 
Tam przetrwa w szystkie w ie k i, gdzie go mieszczą

cnoty ! 
M ichał M iklaszewski.

(*) Zwłoki  Kopczyńskiego według zwyczaiu  Zgroma­
dzenia wystawione b y ł y  w bibliotece , gdzie go wprzó­
d y  udarowano medalem.

(**) Z szed ł z  tego św iata  Kopczyński na dniu 14. 
L i t e g o  b. r.,


